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pa rzu ,  w d i 3 gatunkach była nas tepuiąca :
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Lolcrijit L ic zb o w a , ciag/iie/iie ‘JV. 386.

\ y e środę wyciągnięto z kola nustępuipce Aumera:  
52 — 5 1 —  81 — 28 — 79.



W A R S Z A W ! .  (12 Lule^o.)  Kuts  dowodów k o n i m s s j i  
centr. l ik. . id.  w Waj«z.  d.G lu tego .— ]) Na pretensje za do­
stawy produktów , tudzież za za jęcie lub wy n u "  cie domów 
na użytek woyskowy 33JJ-.— 2) Na  zaległy żołd \voysko\w i 
na zalegle pensye cywilne 35-—  3) Xa preteusye za z ru jn o ­
wane  r. 1813 domy jv Zaiudgciu 35.— 4) Na  nieprocentow e 
należy tośei wynikaiące z kont raktów i pochodzące z artykułu 
15 zasad kommissyi ceMr.likwi.aH stosownie do rodzaju pre- 
tensyi 31). —  5) Na  kompetencye lucbowne i świeckie <10. 
—  6) Na pretensye: a) za dostawione woły na rachunek r z ą ­
du prus. b) za depozyla administracy jne pruskie;  c) za nad ­
płaty poda tkowe;  d) za pożyczkę wojenną z r. 1812 po 15. —■
7) Na pretensy e: «) za należności które miały zapew nion.y pro­
cent ,  prócz dowodów na rozebrane domy n a  Pradze ;  b) po­
chodzące z obligacyi rządu austryackiego na pożyczkę wojen­
ną  i liw erunki ,  tak za kapitał  j ako i za procent zaległy GO.—•
8) \ »  pretensye za bilety kassoue  b. Xzt \va Warszaw.  GO.— 
9j Na bony francuzkie 10,000 f rankowe 71.

Dn ia  wezorayszego płacono na  giełdzie warszawskiej ' :  / a  
polskie listy zastav ne nie l icząc w artości kuponu,  wynoszą- 
cey gr. 1 5 j  po 99 zl. 7j- g r . ; za polskie obl igacje udziałów e 
po 37G; za assy gnaty rossyjskie po 180; za austryackie listy 
bankowe po G27 za 100. Złoto ciągle nie ma kupców.
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Polityka.
X X I .  RU L E T Y N

N O W O Ś C I  Z 4 G li V N 1 C Z N Y C II.

GRECY A. (7/ Parysa 4 Lu/ego.)  Gazeta Franc j  i donosi 
znowu jako  rzecz urzędową,  że protokół tyczący się spraw 
Gtecyi i przeznaczenia xięcia R  iburg na tron te jż e ,  już  osta­
tecznie ukończony i podpisany został.

Wiadomości  atoli od Dunaju g ło s z ą ,  źe pomiędzy g re ­
kami panuje z t:-go powodu w ielka niechęć i zamieszanie ; że 
duch stronnictwa obudzą się na wielu punktach tey krainy.



Goniec Grecyi z dnia 13 Grudnia donosi ,  ż? pułkownik 
francuzki Gerard przeznaczony do organizacyi  woyska gre­
ckiego przez króla Karola X .  mianowany został dekretem 
Prezydenta Grecy! z dnia 3 Grudnia,  j ene ia łem porucznikiem 
Woysk greckich.

Xinże Kobnrgski spodziewany iest za 10 dni w Paryżu ,  
i słychać z n ó w . ,  że ma zaślubić 'Gężniczko Orleanu.

ANGLIA.  (Z  Londynu  30 Stycznia?) Zbliżanie sic obrad 
parlamentów)eh , jest  przyczyną niezliczonych pogłosek o 
rozmaitych zmianach wewnątrz państwa.  Mówią  że wiele 
zflmzie ograniczeń w lemporal i ach panuiącego kościoła i 
zniesienie dziesięciu za niewątpliwe głoszą.  — Wcsoray r a ­
da gabinetowa w wydziale spraw zagranicznych,  na ko -ey 
znnydowali się wszyscy ministrów i e , t rwała liadzwyczay d łu ­
go,  albowiem zaczęta po południu,  skończyła się dopiero o 
'v pól do osmey wieczór.

FIIANCYA. ( Z  Paryża  4 Lutego.)  Gaze ta  Francyi o- 
glasza wszystko za kłamstwo, co tylko inne d/.ienniki wzglę­
dem spraw tego pań&twa' podają.  Wedle nióy , kłamstwem 
iest ,  ażeby wyprawa do Alg ie ru ,  uehwałoną  joż  zos ta ła ;

jakoby 20 jenerałów podało się dla należenia do tako- 
w e y ; jakoby x iąże  Raguzy,  marszałek Marmont,  miał na­
dzieję uzyskania naczelnego dowództwa:  żo nakoniec nie­
prawdą jest , iakoby rząd miał zawierać traktat  z Kolumbią.

Słychać że P. Royer Collard ma bydź znowu na ten rok 
prezesem izby deputowanych.
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Poezya.
W I O S N A  

KIJ W IX  i W O K M A R .
(.Dokończenie.)

W  O L U  A H.

Żadna powadze śt „eszność n :e|)rzystoi, 
Ale się prawda  badacza nie boi.
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E  D W I N.

Jeś l iś  s z c z ę ś l i w s z y ,  to nim cliciey zostać .
W  O U I A  R.

Otoź  poczynasz  nayboleśnióy ch ło s t a ć ;
(Jzyliż to m o d r o ś ć  skłania s ię do rz ecz y ,
Z oktadnym sadem w s z ę d z i e  d o ga d za ,  
N ie szc zę ś l i we mu  łask  samych prze czy ,
A szczę ś l iwemu gorycz o s ładza?
Uo  piekieł  strąci tę g w ia z d ę  chory ,
Ea m pa  tokaju uhtsstwi straszydła.
Jeśli sii calcem mądrości,  humory,
Powiedz Edwi nie ,  gdzież prawdy prawidła?.
W y r z e k ł e ś  s ł o w o  szc z ę ś l i w y !  nuż  p r z e c i ę , 

Jakże  nim zostać  na św iec i e?
Pracować  przyszedł  tu c z ł o w i e k ,
Mądrość  iest j e g o  d ąż e n ie ,

A za nagrodę przed zawarc iem p o w i e k ,
Ma  zdohyć  usz c zę ś l iw ie n i e .

T y s i ą c e  żag l i  w sza lonym biegu  
Leci  przez morza  do końców b i e g u n a ,
Kępy szczęścia szukać brzegu 

I złotego dobiedz runa;
Cliciey mnie  o świec i ć  mądry przyjaci elu ,

T y c h ,  co z n a l e ź l i ,  jak w ie lu?
T u  w i d z ę ,  jak s i ę  f l o t a ,  co myśl i  ż e g l ow a ć  
P lóc ze  mlyńcem potrzeby az do zgonu s ło ń ca ,  
W ie c z n i e  z brzegu odbija by w ieczn ie  Ic .dowac,  
Zohy ' ie czni e  odbi jać ,  Winie’ bez końca,  

' rzedsionka przeznaczenia  w  mierzą g ł ę b i n y ,
Z e  drżeniem strachu brzeżne wody p or z e ,  
Sięga  po ż y w n o ś ć ,  naprawia sw e  l i n y ,
1 w ieczn i e  z aw sz e  nie idz i e  na mor ze ;

N aż y  -ię dziś na j u t r o ,  które może  rodzi ,
. y c b  o d c i ą g n ą w s z y ,  po ło wa  odchodzi .  

Innym wir zm ys ło w o śc i  hydny odmęt  w i erc i ,  
Którzy na to marnui ą wszy s tk i e  s i ły  s w o i e ,
By ich p a s ł y  do syto pop rzedn ik ów z no i e ;  
Odfrhćmy i c h ,  a l edw o  zos ta n i em  przy ćwierci .  

N ędz na  garść  ludzi  drżffca i wybladla  
lez skazów czego  pude lka  

Pr i j f  be zdenn e  zw ier c i ad ła ,
Pod rozkazami  z mi en ne go  ś w ia t e łk a ,  

Zdaleka w zmroku miga  sie iak z łoto  
W y sp a  szcz ę ś l i wa  z nadzi eiami  n a w y ,



L ą d  ! wrzeszczy sternik , a oto 
Pęka  dno gnraSliu, tnni.p gmach dziurawy.
Plocząc pod siebie pieniące s i ' kopce 
Drze się do brzegu pjfyWa.cz najbieglej szy;
Szuka z westchnieniem , widząc niebo obce 

Gdzie jego doniek dawniejszy?. . . .
T a k  odciągaiąe mi ion po milionie 

Tloyny twój system utonie.
Szczęśliwe dziecie o ciemnocie swoi 

l laduie się męskiej’ zbroi ,
Ci zaś których cacko n iećmi ,
P lączą  z żałości S z e  już  nie są dziećmi;

Strumień ludzkich nabjtkow z swoich tw erdzeń l ikiem, 
Do swego ujścia cofa się wężjkiem.

R lw ni e  zmroczoną ranek j a k  i wieclór  porą,
W  jedne j  że nocy Hesper wita się z Aurorą;

I v. jelki mędrzec, co jednćm pchnięciem 
Zapory śmiertelności przełamać rozumiał ,

Jak  że sie, mocno zadumial !
Pada w z n a k —  uą t lćm staiąe się dziecięciem.

) E  n w i n.
Podróż nie jest  s t raconą ,  choć nie sięgnie inety.

W  O I .  M A Ii.

Chcesz więc po tych ostrowiarh napaść wzrok olśniony, 
Które  z piawey i lewey przclatuią strony?

1 za to w brzegach,  niestety!
Drętwieć ,  gdy skala rogi z czeluści wy eh i la ,
Za to w pustym cmentarzu umierać co chwila?

IJ n w  i n.
ATali dW tego B o l e k  nie służyć,
Ze prożno jąęgam po ró&fr?

Tego par;\nku manili ia nic i i lyć’,'1 1
Ze go flaga ściemnić moża’?;. - 

Jasne niebo \vesobi$ogp roskyjsz ubogaca ,
A tak mi potem przykre nudy skraca.

JNie uscrknęż tego kw ia tkh ,  co się z pączka śmii je ,
Ze pachnieć niema do zmroku ? 
llzneani g o ,  j ak  mi zwiędnieje,
A biorę młodszy,  od jego boku -

W  O L 1 U R .
Gdzie padło ziarno jakiej '  szczęśliwości,
Tam  nędzy tjjsiąr s ’ oie ostrza jeży,
Gdzie koi wiek wsiąkła j^ilna Iza radości 
Tys iąc  rospaczy pogrzebionjch leży!....
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Na ('■ni tu mie jscu,  g d d e  się człek i miecha, 

llobmWw tysiąc w srogich mękach zdycha.
W  chw i l i ,  kiedy się wdzięczność pod niebiosa wzb i je ,  

Czarnych przeklęstw ty"siąe uyie.
Jes t  to gra zgubna—  a kilku co zyska ,
Róy chybiających za §S;Ą n a zw is k a . —
Każda miaula oznacza konanie.
Każdy proszek |S S " ie^ ^ ^ l, grobowiec pieszczoty:

Na każdym punkcie wsw ia i dw Oceanie, 
limierć wycisnęła piętifd niecnoty..
Świat  ,cały iest napisem: Znikueto'. —

E n w i \ .
A dla czegóż nie: J l in e jo l—

Wszy stko  odświeża dawne szczęś l iwości ,
1 śpiewa hymny wszechwładnej  miłości;
Lauro!  gdzje latek szumi,  gdzie się brzoza bieli 

Tośmy się kochać' zaczęli .
Y /o lm a h  (z gniew em  odchutlząc.)

Gd zie lasek szumi ,  gdzie się brzoza bieli 
Straciłem serce Anieli ! —

Historya.
B I T W A  POD GR UN W AL DEM .

PltZEKl.AD Z I*A’,I!KTNIKOW HISTORYCZNYCH MIT.T.ER*.

Z rozmaitych j > o I i! j c/.ny eh ziawień,  które krucyatjr  anro- 
peyskich chrześcian w ziemi świętey nay p-UnUy zrządzi ły,  
ustanowienie trzech rycerskich zakonów nay pamiętnieyszeni 
się s tolo;  których kolebką Palestyna I m a ,  i z których dwa 
chociaż zmienione,  dotąd ieszcze w Europie istnieią. Z a ­
kon miłosiernych braci ( Hospifa/ifer) na\  pierwszym byl te­
go związku początkiem i ustawolworcą obydwóch póżniey- 
szych , owych templar iuszów i rycerzy niemieckich.— ( Tent- 
sche Hille.ru) Jednakowy powod byl ich powsta n ia ,  przeto 
też ieduakie ustawy i ieden cel.

Miłosierni bracia, templaryusze, winni są powiększey czę­
ści swóy początek i wzrost francuzom. Niemcy hjli  ustano- 
wicielami zakonu rycerzy niemieckich; a powodem do tego, 
było owe w historyi krucyat s ławne lecz krwawe w roku



1190 oblężenie fortecy Sgo Jana  z A k r n ,  teyto s ta rożytne j  
twierdzy k t ma i aa naszych czasów z podobnego zdarzenia 
pamiętną  się stała. — Kompania kapców i maytków z Bre­
my, Lubeki i innych okolic północnych Niemiec,  których po­
bożność albo inieressa handlu i żeglugi do Palestyny spro­
wadzi ły ,  wzruszeni  nędzą  i niedostatkiem,  zarazą  lub ra ­
nami ,  na śmiertelne loże rzuconych krajowców, załóż; li na 
kształ t  szpitalu z żoglars! iego płótna rozbity namiot; owy Sh 
nieszczęśliwych w nim umieścili, i chętnie się oddali ich u- 
sługom i opatry waniu.

Ten  dohioc.;ynny i przyjacielsko ludzki  przygotowawczy 
ins ty tu t ,  byl powodom do ustanowienia nowego zakonu;  
ho iuk skoro miłosierni ku;ioy i pielgrzymi Palestynę opu­
ścil i ,  ulitowali Się niektórzy niemiimhy woyskowi ry cerze 
n ul temi hieilneiui ; zobowiązali  się w ehon bach ich opa­
trywać i walczyć przeciwko niewiernym. Niąże  Frederyk 
ze Szwabi i ,  nay znakomitszy z niemieckich rycerzy oyska 
chrześcijańskiego z pod Al.kon , pozwolił na ten z w i ą z e k . — 
Związkowi  rycerze otrzymali nazwisko Inaci niemieckiego 
dmmi Nay.wietszey Panny w Je ru za le m . u cesarz Iłentwk 
Vł .  i z nim współczesny papież Celestyn ł l ł .  w roku 1191 
potwierdzili  nowy ten związek zakonu,  któremu obowiązki 
i przywileie takie iak jnhamiitom i lempłnryuszom przyzna 
iio;»skladal się zaś z eilnego mistrz^ zakonu, którym II en 
ryk de M'alpol byl obrany,  ,z kapituły zakonu i rycerzy,  
których liczba podczas ustanowienia zakonu,  do czterdziestu 
wynosiła.

bós two,  czystość i posłuszeństwo było głównym o b o ­
wiązkiem braci zakonu.  Nay większa surowość znamiono­
w ała  ich prawa ,  a ich sposób życia pierw iastkou o był bar ­
dzo prosty'. 1’rzy wey■ ściu do tego wielkiego związku ,  po* 

więcony zrywał wszelkie ogniwa które dotąd łączyły g '  
z resztą świa ta,  i od tego momentu bo ani oyczyzny, ani  
Pez&jaoic)! mieć nie mó gł ;  do nikfigo |nooz zakonu iuz na 
Przyszłość nie należał.  Musiał przy siądź że iest  rodowitym 
Niemcem,  i niema żadnego szwanku na ciele; je żadnego
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innego postanowienia so!>‘e nie uczyni ł ,  i żadney kobiecie 
małżeństwa nie przyrzekł ;  że obywatelskich wszelkich z o- 
bowiązań się zrzec,  i tylko prawom z a ko nu ,  onegoż, i śle­
po posłusznym bydź chce. Każda rozmowa z kobietą była 
za występek poczytana;  a nawet  wlasnćy matki  pocałowa­
nie zabronionćm było. Żadna własność rzeczowa gdyby 
nny mnieyśza , niebyła dozwolony. Czarna suknia i biały 
płaszcz z czarnym krzyżem byl uuiór zakonny;  herb zaś 
czarny krzyż w bialem polu.

Czegóż nie można sic bylo spodziewać od zgromadzenia,  
które będąc bez slusónków obywatelskich i żadnych droż­
szych obowi.ązkóu',  nad ostre śluby ślepego posłuszeństwa 
swym przełożonym i prawom; którzy tylko dla sławy swe­
go zakonu żyl i ,  do powiększenia kfórey ani sil ani krwi 
nieoszczmlzali! Aiemogli w ięc iak tylko przez świetne czy­
ny odznaczać się, i w wielu, iv kioryni wszystkie okoliczno­
ści im sprzyialy,  znaczne postępy czynić. — Sam skutek 
dostatecznie tego dowiódł,  bo nawet iuż pod czwahfytn 
swym mistrzem sławnym Hermanem de Salza , znffęzną grał  
rolę za kon ;  posiadał wielkie dobra i bogactwa, powiększey 
czftśei przez zapisy i darowizny nabyte;  w caloy Europie 
wyśóko był poważany ,  i w krotce po śmierci tego bohatyra 
2,001) liczy] rycerzy.

1 Stolica zakonu była początkowo w Palestynie.  — Ale 
grly interesa chrześcian w tym krain coraz bardziey upadać 
zaczęły,  a z E u ro py ,  gdzie drogo nabytem doświadczeniem 
nierozsądną chęć awanturowania się do kraiów wschodnich 
powoli  'stygła, mała im tylko pomoc nadselaną  bydź mogła ;  
przewidzieli  przełożeni zakonu,  iż tam o powiększenie icli 
zgromadzenia iuż daley nie można było myśleć. —  Przeto H e r­
man de Salza chciwy s ła w y,  stolicę mistrzów przeniósł do 
Wer.ecyi,- i u tein na ówczas s lawu. in  nadmorskimi! mieście 
ieszcze sie Herman znaydowal,  gdy owe okoliczności za­
sz ły ,  Siia który cli zakon cały z krain w któiwm by t założo­
ny, z Azy i wyprowadzony i nad brzegami Wisły i morza 
bałtyckiego w Prussach osadzony został.

(Dalszy c iąg nastąpi.)
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